


MARIAN SOŁTYSIAK 

ROCZNICE WAŻNYCH WYSTAW MUZEUM MAZOWIECKIEGO 

W 2006 roku minęła 30. rocznica zorganizowa-
nia przez Muzeum Mazowieckie najbardziej presti-
żowej wystawy w całej swojej historii. Nosiła ona 
tytuł „Sztuka polska 1900-1975" i była eksponowa-
na w Towarzystwie Secesja w Wiedniu, w przeded-
niu ol impiady w Insbrucku. Drugi jubileusz, chyba 
jeszcze ważniejszy, czterdziesta rocznica zorgani-
zowania w Płocku, pierwszej polskiej wystawy se-
cesji przypada za kilka miesięcy, w 2007 roku. 

Jak do tego doszło, że muzeum, które wpraw-
dzie szczyci ło się piękną historią i metryką sięgają-
cą początków polskiego muzealnictwa, ale tak nie-
dawno było małą, regionalną placówką, mogło mieć 
takie dokonania? 

Gdy budowano w Płocku kombinat petroche-
miczny, miasto miało to szczęście, że przypisano 
mu równoczesne powstanie wielu instytucji oświa-
ty i kultury. Muzeum było pierwszą z tych, której 
zapewniono siedzibę, a komisja złożona z dyrekto-
rów muzeów warszawskich pod przewodnictwem 

dyrektora Muzeum Narodowego prof. Stanisława 
Lorentza i przy ak tywnym udziale Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków Olgierda Puciaty opraco-
wała „Koncepcję rozwoju sieci muzealnej na Ma-
zowszu", nadając p łock iemu muzeum rolę central-
ną. Piszący te słowa miał zaszczyt uczestniczyć 
w pracach tej komisji. 

Wokó ł muzeum w Płocku ukształtował się kli-
mat niezwykłej życzl iwości i ogromnego zaintere-
sowania wielu instytucji i osób, a wśród nich człon-
ków Zarządu Towarzystwa Naukowego Płockiego 
z prezesem mec. Tadeuszem Gierzyńskim, Fran-
c iszkiem Dorobk iem i dr. Jakubem Chojnackim. 
Udało się też pozyskać szeroki i skuteczny mece-
nat największych zakładów pracy. 

W tej atmosferze i w tych warunkach ukształto-
wał się w Muzeum znakomity zespół bardzo mło-
dych pracowników, wyposażonych w wiedzę facho-
wą, z wyobraźnią i ambic ją zrobienia czegoś na-
prawdę ważnego. P ierwszym krokiem było zbudo-

Towarzystwo 
Secesja w Wied-
niu. Pawilon wy-
stawowy zbudo-
wany przez Jó-
zefa Marię Olbri-
cha w latach 
1897-1898. We-
wnątrz fryz Be-
thowena nama-
lowany przez 
Gustawa Klimta 
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wanie prezentacji dziejów regio-
nu m a z o w i e c k i e g o i P łocka , 
uznanej przez wszystk ich part-
nerów za obowiązek wyn ika ją-
cy z tradycji M u z e u m Publicz-
nego i Szkolnego Województwa 
Płockiego, utworzonego w 1821 
roku przez p rezesa Towarzy-
stwa Naukowego Płockiego Bi-
skupa Płock iego A d a m a Praż-
m o w s k i e g o i r ek to ra S z k o ł y 
Płockiej Kajetana Morykoniego. 
Taką kolejność rozwoju dykto-
wały także ak tua lne pot rzeby 
społeczne. 

W r a m a c h p o s z u k i w a n i a 
własnej koncepcj i merytorycz-
ne j u r z ą d z o n a z o s t a ł a 1 9 6 7 
roku w y s t a w a seces j i , k tó re j 
scenarzystką była Anna Gradowska , wybi tna histo-
ryczka sztuki, zw iązana z M a z o w s z e m Płock im, 
która swą pracę magis terską poświęci ła renesan-
sowym nagrobkom z katedry płockiej. Było to w ó w -
czas wprowadzen ie secesj i do polsk iego muzea l -
nictwa, tej powszechn ie pogardzane j sztuki, sta-
nowiącej synon im złego gustu i w dodatku obar-
czonej ideo log icznym g rzechem wytworu miesz-
czańskiego wsteczn ic twa. 

Na szczęśc ie wie lu ludzi docen i ło to wyda rze -
nie, a na jwyb i tn ie jszy w ó w c z a s autorytet w dz ie-
dzin ie sztuki począ t ków X X w ieku prof. M ieczy -
s ław Wal l is napisa ł do mn ie 29 maja tegoż roku 

. .chwali się Muzeum Mazowieckiemu w Płocku, 
że jako pierwsze w Polsce - przed Warszawą, 
Krakowem. Poznaniem i Łodzią - urządziło wy-
stawę poświęconą secesji, wystawę od dawna już 
potrzebną w związku z żywym zainteresowaniem, 
jakie ten styl budzi obecnie - na Zachodzie i od 
pewnego czasu również u nas... Te legram gratu-
lacyjny p ro fesora S tan is ława Lorentza reproduko-
wany jest obok . 

I tak się zaczę ła ta spec ja l i zac ja P łocka . G d y 
zazdrośn i ko ledzy z i nnych m u z e ó w pyta l i póź -
niej d l aczego seces ja w łaśn ie w P łocku, odpo -
w iada łem, że to r e k o m p e n s a t a za n iez rea l i zowa-
ną po l ichromię Józefa Mehof fe ra w ka tedrze p łoc-
kiej i pomn ik d la w y b i t n y c h rzeźb iarzy z M a z o w -
sza: prof . A k a d e m i i K r a k o w s k i e j K o n s t a n t e g o 
Laszczk i , u r o d z o n e g o w D o b r e m pod M i ń s k i e m 
M a z o w i e c k i m i B o l e s ł a w a B iegasa spod C i e c h a -
nowa , z n a n e g o bardz ie j w Pa ryżu niż w Po lsce . 
O z n a c z e n i u j e g o t w ó r c z o ś c i ś w i a d c z y f a k t , 

że na w y s t a w i e św ia towe j w Paryżu , zo rgan izo -
w a n e j z okaz j i p r z e ł o m u w i e k ó w X X i XXI poś ród 
p o j e d y n c z y c h dz ie ł c z t e r e c h po l sk i ch a u t o r ó w 
ty lko on mia ł dw ie prace. 

Anna G r a d o w s k a ob ję ła k ie rown ic two dzia łu 
sztuki, pozyskal iśmy stałą wspó łp racę znakomitych 
specjal is tów, entuz jas tów tej sztuk i - dr. Andrzeja 
Olszewsk iego, późn ie jszego profesora Uniwersy-
tetu Ka rdyna ła Ste fana W y s z y ń s k i e g o , dr I renę 
Huml - prof. Instytutu Sztuki PAN i dr Zuzannę Pró-
szyńską oraz Michała Gradowsk iego , a nieco póź-
niej prof. Paw ła Banasia. W s a m y m zespole pra-
cown ików znalazły się osoby kreatywne, dla któ-
rych praca w M u z e u m Mazow ieck im była później 
dobrą w izy tówką na z a w o d o w ą przyszłość. I tak 
Anna Gradowska objęła późnie j funkc ję kuratora 
Galeri i Sztuki Europejsk ie j w M u z e u m Narodowym 
w Caracas, Krystyna Sęk-Wieczorek uczestniczyła 
w p rzygo towan iach do powstan ia Musee d 'Orsay 
w Paryżu, dr A leksander B łachowsk i został dyrek-
t o r e m M u z e u m E t n o g r a f i c z n e g o w T o r u n i u , 
a K rzysz to f K o r n a c k i j e s t d y r e k t o r e m M u z e u m 
w Kozłówce. Spośród historyków sztuki, którzy zwią-
zali się na stałe z P łock iem t rzeba wymien ić Kry-
stynę Hejke, k ie rowniczkę M u z e u m w latach pięć-
dz ies iątych, a później , do końca, kustoszkę zbio-
rów i n ieocen ioną au to rkę dekorac j i kw ia towych 
wszys tk ich wys taw, oraz Zof ię Zarembinę, wielo-
letnią kus toszkę działu sztuki. W a ż n e mie jsce za-
j ą ł Tadeusz Z a r e m b a , o rgan i za to r p ie rwsze j na 
Mazowszu pracowni konserwatorsk ie j , później wi-
cedyrektor i przez 28 lat dyrektor Muzeum Mazo-
wieck iego, który do za in te resowań Muzeum wpro-
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wadził art-deco oraz przejął w depozyt z Biblioteki 
Polskiej w Paryżu dzieła Bolesława Biegasa. 

W 1973 roku w nowej siedzibie otwarta została 
stała ekspozycja, która obejmowała dzieje Mazow-
sza i Płocka, relikty Wzgórza Katedralno-Zamko-
wego oraz secesję. Tu trzeba serdecznie wspo-
mnieć współpracę i pomoc dwóch wybitnych przed-
stawicieli instytucji kościelnych: księdza dr. Lecha 
Grabowskiego, dyrektora Muzeum Diecezjalnego 
i księdza Tadeusza Żebrowskiego, dyrektora Archi-
wum Diecezja lnego. Ten pierwszy zajmował się 
sztuką wcześniejszych okresów ale bywając czę-
sto ze wzg lędów rodzinnych w Paryżu, miał świet-
ną or ientac ję także w sztuce XX wieku, ks iądz 
T. Żebrowski zaś mający pod opieką tak cenny ma-
teriał archiwalny, zawsze był gotów zweryf ikować 
jakieś niejasności historyczne, udzielić pomocy. 

Wreszcie gdy w 1975 roku poszczególne re-
giony Polski prezentowały w Warszawie swoje naj-
ważnie jsze real izacje kulturalne, Mazowsze było 
r e p r e z e n t o w a n e przez M u z e u m Mazow ieck ie , 
a mie jscem prezentacj i stało się Muzeum Naro-
dowe. Pokazal iśmy dwie wystawy w centralnej czę-
ści Muzeum, w ryzalicie p rzeznaczonym na naj-
ważnie jsze czasowe wystawy kra jowe i zagranicz-
ne. Pierwsza z nich - sztuka ludowa Mazowsza, 
w opracowaniu Aleksandra Błachowskiego, i dru-
ga wystawa wnętrz secesy jnych w opracowaniu 
merytorycznym zespołu pracowników pod kierow-
n ic twem Zofi i i Tadeusza Zarembów. Obie wysta-
wy spotkały się z ogromnym zainteresowaniem pu-
bl iczności, a seces ja była p rawdz iwą sensacją; 
była to p ierwsza prezentacja tej sztuki w Warsza-
wie. Tu trzeba dodać, że Muzeum Narodowe prze-
kazało do Płocka na własność ki lkadziesiąt obiek-
tów secesy jnych, a wśród nich takie rarytasy, jak 
projekt w brązie pomnika Fryderyka Chopina z Ła-
zienek Królewskich, zapro jektowany przez Wacła-
wa Szymanowsk iego w 1907 roku, a zreal izowa-
ny w 1926 roku. To po wystawie warszawskiej prof. 
Andrze j Ryszk iewicz , dyr. Instytutu Sztuki PAN 
oświadczył publicznie, że Muzeum płockie jest naj-
war tośc iowszą nową kreacją muzea lną w powo-
jennej Polsce. 

I w takich okol icznościach powierzono Muzeum 
Mazowieckiemu w Płocku zorganizowanie najbar-
dziej prestiżowej polskiej wystawy zagranicznej roku 
1976. Nie miel iśmy z pewnością wystarczającego 
doświadczenia, bowiem wcześniej Muzeum prezen-
towało swoje wystawy w Schwedt, w Usti nad Łabą, 
w Teplicach, czy Mołodecznie na Białorusi i nawet 

jeśli niekiedy były one bardzo trudne, nie były aż 
takim wyzwan iem, wyn ika jącym z umieszczenia 
wystawy wiedeńskiej w kalendarzu najważniejszych 
wystaw w Europie. Lokalizacja jej w Towarzystwie 
Secesja, czyli „w jaskini Iwa" stanowiła dodatkowe 
emocje, a wielka hala wystawowa stanowiła kolej-
ne utrudnienie scenariuszowe, projektowe i tech-
niczne. Niełatwa też Dyła strona organizacyjna, bo-
wiem w Płocku nie posiadaliśmy takiej kolekcji, która 
bez depozytów z innych muzeów mogłaby repre-
zentować sztukę polską. Największe braki dotyczyły 
polskiej sztuki współczesnej i dlatego zapropono-
waliśmy współpracę w jej organizacji Muzeum Okrę-
gowemu w Toruniu, które dysponowało właśnie re-
prezentatywną kolekcją polskiej sztuki współcze-
snej. Ułatwienie stanowiły przyjacielskie stosunki 
z dyrektorem tego Muzeum Zdzis ławem Ciarą. 

Pod wzg lędem naukowym scenariusz wystawy 
zyskał pełną akceptację recenzentów a z trudności 
projektowych znakomicie wybrnął jej komisarz. Ta-
deusz Zaremba, prowadząc zwiedzających przez 
labirynt przest ronnych boksów ekspozycy jnych, 
a wysokość wnętrza, bardzo utrudniającą ekspo-
zycję, obniżył umieszczając u sufitu potężnych roz-
miarów kolorowe motyle. Dziś mogę się przyznać, 
że skala tego wnętrza budzi ła moje największe 
obawy i dop iero gdy zobaczy łem na początek, 
że motyle dobrze zniosły podróż do Austrii, a póź-
niej jak świetnie wypełniają swoje funkcje, minęły 
obawy o jakość tej wystawy, o to że ona zgaśnie 
w tym wielkim wnętrzu. 

Ale okazało się, że nie był to koniec naszych 
stresów, bow iem g o s p o d a r z e oświadczy l i nam 
przed wern isażem, że będz ie jej pi lnowała stała 
ekipa pań sprzątających. Strach, bo przecież wie 
0 wystawie cała Europa. 

A więc na początku konieczna była interwencja 
u polskiego Ministra Kultury, ten u ambasadora 
1 szczęśliwie uzyskana decyzja - opiekę nad wy-
stawą przejmuje natychmiast policja kryminalna. 
Ode tchnę l i śmy ! Pozos ta ł n a m już ty lko udzia ł 
w przyjęciu w polskiej ambasadzie, które zaszczy-
cili także członkowie Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego. 

Z tego wie lodn iowego pobytu w Wiedniu i cięż-
k ie j t a m p r a c y p o z o s t a ł o w i e l e w s p o m n i e ń 
i o g r o m n a s a t y s f a k c j a , ż e p o m i m o p u ł a p e k 
wszys tko tak dobrze s ię udało. A oprócz wspo-
mnień z a w o d o w y c h pozosta ły w pamięci różne 
e p i z o d y - na p o c z ą t e k szok t e r m i c z n y , gdy 
w ś n i e ż y c y i mroz ie o d w o z i ł nas na lo tn isko 

46 NOTATKI PŁOCKIE • 2006 • 2/207 F9 46 



i r l t i f 

i l V « c r y s t a »rybcroira 

taakoron - 197J 

w Warszawie s łużbową Żigul i Sta-
sio Kaźmierczak a W iedeń przy-
w i ta ł w r ę c z w i o s e n n ą p o g o d ą . 
A na kon iec w s p o m n i e n i e tego 
przyjęcia w iedeńsk iego , z k tóre-
go menu p a m i ą t k o w e reproduku-
ję d la e w e n t u a l n y c h s m a k o s z y 
w Płocku. 

Tekst ten powsta ł na p rośbę 
dawnych p r a c o w n i k ó w M u z e u m 
M a z o w i e c k i e g o , bo p rzec ież to 
oni, to my wszyscy, przed z górą 
t r z y d z i e s t u l a t y b u d o w a l i ś m y 
wspóln ie kształ t tej instytucj i . Mu-
zeum obecn ie za jmuje nową sie-
dzibę, jeszcze przez nas zap lano-
waną na dział sztuki secesy jne j . 
W kamienicy tej mieszkał k iedyś 
mecenas Tadeusz Gierzyńsk i i je-
stem pewny, że teraz „z góry" bę-
dzie przypominał o znaczeniu eks-
pozyc j i h i s t o r yczno - reg iona lne j , 
bo szczycąc się t radycją muzeum 
Towarzys twa N a u k o w e g o z XIX 
wieku, Muzeum Mazowieck ie przejęło także szla-
chetny obow iązek s łużenia reg ionowi i miastu. 

Dawnym pracownikom Muzeum dedykuję to 
wspomnienie i dziękuję im wszystkim, także tu nie 
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wymienionym, za ich ogromny trud, za talent i en-
tuzjazm, za przygotowanie wys tawy wiedeńskiej 
i wielu innych, za organizację wspaniałych „Spo-
tkań przy lampie naftowej". 
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